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■A Z Nowym
Prastarym zwyczajem  składają sobie  ludzie 

w  dn u N o w e g o  Roku życzenia, układają p lrny  
na cały rok, dociekają s w y m  losów  jedni z kart, 
d rudzy  z ja snow idzeń , trzeci z gwiazd.

Tak też nasza Redakcja Swym  K ochanym  C z y ­
telnikom, W spółpracownikom . K oresponden tom , 
Przyjaciołom na ten N ow y Rok 9kłada najser- 
deczniejs e życzenia zdrowia, pom yślności,  weso 
łego  nastroju m im o różnych kłopotów , przykrości, 
t rudów , jakie są nieodłącznymi towarzyszami ziem ­
skiej wędrówki.

Planów sobie nie układamy, bo  mamy bard i .0 

sm utne dośw iadczenie  z twardą rzeczyw istośc ią ; 
przedpłata  w pływa coraz skąpie, i n ie regu la rnej ,  
d rożyzna papieru  i materjałów drukarskich się 

'  wzm aga, nieraz w ięc administracja w pros t  cudów  
musi dokazywać, aby koniec z końcem  p o w ią ­
zać. C hcem y jednak m :m o wszystkie trudności 
wytrwać na stanowisku, aby Braciom P odhalan  
com  i tu w Ojczyźnie i tam na dalekiej obczyźnie 
służyć dalej wieściami, wskazówkami, pouczenia­
mi, aby to nasze ukochane P odne le  miało swój 
g łos  w Polsce i w świecie.

Losy nasze sa nam  obojetne. Ale każdego  P o ­
laka przygniata *roska, co dalej będzie  z naszą 
najdroższą  Ojczyzną. Jest już utartym św iatow ym  
zwyczajem, że różne  wróżki, wieszczki, jasnowi 
dzące przepow iada ją  z kor.cem roku dla świata

Rokiem.
nadzw yczajne  zdarzem a Uczeni układają stuletnie 
kalendarze, badają  układy gw iezdne , zesiawiają 
zmiany p rądów  morskich, wiatrów, w ybuchów  
wulkanicznych, aby tylko ch cć  w pew nej części 
zaspokoić  n ienasyconą ciekawość ludzką.

1 w Polsce są ju t  dość  liczne p róby  o d g a d y ­
wania przyszłości państw ow ej Nie trzeba jednak  
wcale do tych pro roc tw  przywiązywać żadnej 
wagi, bo  choć czasem tym jasnowidzom , as tro lo ­
go m , kabalistom uda się poś zgadnąć  tak, jak 
ślepej nurze znaleźć ziarno, to d a re m ra  uciecha 
lub zgoła zbyteczny przestrach, jeżelibyśmy uwie­
rzyli, te  ju f  w tym roku otrzymamy króla, a lbo 
nad naszą g łow ą zawiśnie miecz Darnoklesa, a lbo 
źe konserw atystom  p o m o g ą  Żydzi, a katolicy d a ­
lej m uszą walczyć z ode iw ańcam i — jed n eg o  
n«m trzeba tylko na przyszłość tj. wiary w O pa trz ­
n ość  Boską, wierności naszem u dziejow em u pos łan ­
nictwu i dalszej cierpliwości w różnych sąsiedzkich 
kłopotach z Litwinami. Niemcami i Rosjanami. 
Przetrzymaliśmy udręki niewoli, p rzetrzym am y 
i dokuczki za w olność  i niezależność

Wiemy, że Polska jest w szczególnej o p iece  
Boskiej, więc choć  B óg  dla naszego  dośw iad ­
czenia m oże joam zesłać dużo do wycieroienfa, 
jednak zachow a nas od  zgubv, a po tem  p o sf iw i 
na świeczniku.
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Co to są Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej.

Słyszy się często, że na P odhalu  organizują się 
P odhalańsk ie  Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej. 
Zapyta  ktoś, co to za organizacja, co ma na celu 
i jakie zabarwienie polityczne ?

O tó ż  jestto organizacja m łodzieży pozaszkol­
nej. Mamy w Polsce około  dw a miljony miodzie 
ży poszkolnej w  wieku o d  14 do 21 lat, która 
p o  ukończeniu  szkoły pow szechnej pracuje na 
roli, w handlu, przemyśle, czy rękodziele. Mło­
dzież ta jest pozbaw iona  należytej opieki. P a ń ­
stwo bow iem , które łoży g ru b e  miljony na wy 
chow anie  młodzieży w szkołach pow szechnych  
m ała  zajmuje się m łodzieżą pozaszkolną. A p rz e ­
cież okres życia od  15 do  21 lat, to właściwie 
o kres  wyrabiania się w ew nętrznego  młodzieży. 
T o  okres, w którym w duszy ch łopca  czy dziew ­
czyny rozgry  wa się decydująca waika p o d  w zg lę­
d e m  moralnym, religijnym, a także narodow ym  
w o b e c  dzisiejszych p rądów  bolszewickich.

I tak niektóre troskliwe o d o b ro  O jczyzny jed 
nostki, zwłaszcza z p o ś ró d  duchow ieństw a, za 
częły o rgan izow ać  młodzież. Ruch ten zapoczątko­
w any  w r. 1910, rozwinął się dziś silnie. Dziś 
cała Polska zasiana jest S towarzyszeniami Mło­
dzieży Polskiej (istnieje ich około  1700 we wszyst­
kich w o jew ództw ach)  które wzięły na siebie to 
zadanie  w ychowania  młodzieży poszkolnej, d o ­
rzucając w len sp o só b  cegiełkę do w ew nętrzne 
g o  od rodzen ia  dolski.

Zadaniem Stowarzyszenia jest dać młodzieży 
to,  czego  jej brakuje  w rodzinie,  uzupełnić to, 
co  jej dała srkr .b,  a p r zygot ow ać  do przyszły h 
o b ow ią zkó w  w państw ie. Stowarzyszenie musi 
pam iętać i c> zdrowiu  ciała młodzieży,  bo wiek 
m łodzieńczy, to okres właśnie jego rozwoju.  C a ­
ła ta praca ujęta jest w Stowarzyszeniach Mło­
dzieży Polskiej w pew ien system, oparty  na za ­
sadach  znajomości duszy młodzieży.

Stowarzyszenia łącząc młodzież, dają jej dosyć 
o b sze rny  samorząd. C hodzi tu o ujęcie i n a le ­
żyte w yrobienie  tego  p ęd u  do  sam odzielności, 
k tóry budzi się u dojrzewającej młodzieży. S to­
w arzyszenie  jednak, jako organizacja w ych o w aw ­
cza, po trzebu je  opieki ze strony łudzi starszych 
i dośw iadczonych  jak księży i n auczyc ie l i; bez 
tej pom o cy  i opieki, nie potrafi ono  spełnić swe- 
g e  zadania. I dzięki tym op iekunom  organizacje 
te  nie schodzą  na m anow ce , ow szem  Stow arzy­
szenie  niesie oświatę i budu je  charaktery.

W  w ychow aniu  młodzieży poszkolnej u w zg lęd ­
nić należy zupełnie inny rozwój d u chow y  u m ło ­
dzieńców , a inny u dziewcząt, stąd też S tow a­
rzyszenie stosuje inne środki i sp o so b y  pracy w ich 
w ychow aniu . O so b n o  więc p row adzi się Stówa 
rzyszenia męskie, a o so b n o  ^eńjiitie. P racę  w y ­
chow aw czą  opierają Stowarzyszenia na zasadach  
religijnych Religja tylko m oże dać fundam en t do 
zbudow ania  silnego charakteru, a środki n ad p rzy ­
rodzone ,  przedew szystk iem  K omunja św., to nie­
zbęd n a  p o m o c  d o  zwycięstwa ponę t  świata 
i do opanow an ia  w łasnych namiętności. S to w a ­
rzyszenia te praktykują w sp ó ln ą  K o m u n ję  św,, 
w spó lne  rekolekcje, uroczystości religijne, u rzą ­
dzają pogadanki i odczyty na tematy religijne.

O b o k  m om entu  religijnego drugim  zasadni­
czym łanem pracy Stowarzyszeń jest w y chow a­
nie n a rodow e  Stowarzyszenia mają od d ać  m ło­
dzież Bogu i Polsce i to młodzież silną, zd ro w ą  
na duchu  i na ciele. W ykluczona jest ze S tow a­
rzyszeń jakakolwiek działalność polityczna czy 
partyjna. Na P odha lu  ma Stowarzyszenie  Młodzie 
ży Polskiej jeszcze szczytne zadanie : p ie lęgno­
wać piękne i do b re  zwyczaje, m ow ę, piaśni i s tro ­
je góralskie.

Idea Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej da się 
streścić w słowach : Bóg, Ojczyzna, Cnota, N a ­
uka, Praca W. B

Około sprawy podhalańskiej.
ni.

Rzuciwszy więc choćby  pobieżnie  w zrok  na 
do ro b ek  oświaty kultury podhalańskiej widzimy, 
że jest ona  z jednej  strony dzieckiem kultury 
polskiej a z drugiej s trony d rob ną  wpra .-d/ie 
ale dość war tośc iową kopalnią  dla tej polskiej 
kultury Kultura podhalańska czuje swą m .;c i siłę 
w kulturze polskiej, ale niemniej p ragnie  ona 
zachow ać swój od rębny ,  właściwy i z tradycji 
w ieków płynący charakter. C hce  się ona skuoić 
sama w  sobie, i nabrać  m ocy twórczej z czynni­
ków  własnych, jakimi jest natura podhalańska  
i lud podhalański. Że zaś tu p rzy ioda  jest inna, 
niż inne okolice Polski, że jest ona boga tsza  
w  cuda natury i myśli Bożej, to cóż  dz iw nego, 
że i lud na niej osiadły i przez nią żywiony jest 
inny niż lud dolinny. C ó ż  dz iw nego, t e  ma własną 
i swoistą kulturę, bo  ją sam stworzył, rozwinął, 
zachow ać  zapragnął, bo  ją chce w stanie n ie sp a -  
czonym i niezepsutym  przekazać przyszłym p o ­
koleniom podhalańskim .
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Polska to  jak ta wielka rodzina, w której wszyst­
kie dzieci pracuje n iby dla siebie, ale p tzec ież  
wszystkie myślą o do b rem  imiemu, sile, bogactw ie  
i dob ro b y c ie  całej rodziny jako takie], bo  k o c h a ­
ją to swoje nazwisko, h o n o r  rodzinny, szanują 
i kochają się wzajemnie, kochają swój .pniak* 
ro d o w y  poc iąg  i u p o d oban ie ,  każde p r iw ie  w y­
różnia się czem ś sw oistem , co etanowi jego  war 
tość  osobistą. 1 k tórem u ojcu ..rzyszluby na myśl 
w ychow yw ać  sw oje dzieci w jednym  kierunku 
i nie liczyć się właśnie z różnymi talentami tych 
dzieci. O n  wie, że każde dziecko musi iść s w o ­
ją drogą , byle tylko nie przyniosło  w stydu  r o ­
dzinie, strapienia i n iepo trzebnych  strat. Z d o o y cze  
d u ch o w e  i materjalne każdego  dziecka są z d o ­
byczami i do robk iem  rodziny, one  stanowią w a r ­
tość i siłę całej rodziny.

jeżeli zatem na wielką rodzinę  po lską  składa]! 
się poszczegó lne  ziemie polskie, to cóż dz iw nego, 
że  każda z tych ziem posiada swoistą kuhurę, 
która jest a ibo pokaźniejszą i bardziej ch a rak te ­
rystyczną, albo mniej wybitną i pokrew ną  innym. 
Kultury tych ziem wszystkich stworzyły jednak 
ogólno-polską  kulturę, która chcąc rozwijać się 
normalnie, musi i nadal korzystać i zasiiać się 
pierwiastkami tw órczem i tych kultur ziem poszcze-

M1CHAŁ MARCZAK. i

Gzary i czarownicy, guślarze 
i wróżbici u górali.

Chlubie Todhala — ojczycow i Beskidu — i Czcigodnemu 
Jubilatowi Wład, Orkanowi.

III.
Ó w  Fi ! i oś p obab ra ł  także Baśkę „z Brzegu* 

Bobiakuwą w Kraśnicy w ten spo3Ób, iż przy I 
p o łogu  g ło w ę  wykręciło jej zupełnie wstecz 
Strasznie kobieta cierp.ata, z okolicy schodzili się 
do niej ludzie, jak na cuda. Z rozpaczona  rodzina 
wysłała przyrodnią  jej siostrę z Kluszkowiec od  
„Cysarzów* d o  owej czarownicy w N. Targu  
z niemałemi up. minkami, C zarow nica  jednak 
darów  nie przyjęła oświadczając wysłance na 
wstępie (i zgoła  przez nią nie informowana.) iż 
jej żal o g rom nie  biednej położnicy i że bezpłat 
nie udzieli pom ocy . , Ju ż  je] tam w tej chwili 
jest znacznie lepiej, a gdy  do  d o m u  wrócisz 
i posm aru jesz  ją tern, co ci dam, to się do  tyż- 
ma w yczachra („w yzdrow ieje*) powiedziała. N a ­
stępnie zapytała czy wysłanka, względnie  rodzina

gólnych. Te zaś o tyle mogą- jej więcej dać  s o ­
ków  żyw otnych , o  ile więcej sam e w sobie  są 
żyw otne . O n e  z ogólno-polskiej kultury biorą  to, 
co im o d p o w iad a ,  a wzamian dają jej najlepsze 
sw e si:y, myśli i czyny. Gdzież  tu - jes t  jaki s e p a ­
ratyzm ? Przeciw nie  jest tu idealna w spółpraca, 
jest w sp ó ln y  pęd  ku rozw ojow i, choć źródła  
i czynniki pozostają  te sam e, bo  przecież natura 
p o szczegó lnych  ziem nie zmienia się tak łatwo, 
a zatem i lud t>ch ziem nie robi skoków  m ilo ­
wych, ale idzie krokiem naturalnym. U względnia­
jąc pow yższe  widzimy, że słuszną jest rzeczą, by  
każda ziemia zachow ała swój charakter i swoją 
właściwość, z tej właściwości czerpała i w y d o b y ­
wała wszelkie możliwe skarby dia w łasnego do 
bra  a przez to dla doo ra  Polski, i to jest celem 
i zadaniem  polskiego regionalizmu. Jeżeli uda 
m u się w y d o b y ć  z każdej polskiej ziemi wszyst­
kie siły twórcze, wszystkie zasoby i doby tek  d u ­
chow y jakoteż materjalny, to wtedy każda ziemia 
osiągnie  wyższy s top ień  rozwoju, a p rzez  to  
i cała Polska.

Ponieważ jednak ludzie są z natury leniwi 
t nieskorzy w chodzić  w siebie, g rzebać  w  swej 
duszy i doszukiw ać się tam zadatków  lepszej 
przyszłości, sił ukrytych a drzemiących, zatem

chorej, żąda jakiej kary na .babracza* , bo gdyby , 
tego  żądała, to ona  jest w mocy sp o w o d o w ać ,  
iż się do  trzech dni b ędą  za nim flaki wlokły. 
Mimo wszystko g d y  „C esarzów na* nie chciała 
wziąć na swe sumienie takiej zemsty, w iedźm a 
oświadczyła, iż wysłanka, spotka się w pow roc ie  
ze sp raw cą  w pobliżu chaty chorej siostry i łatwo 
go  pozna, bo  będzie  napię tnow any d o zg o n m e . 
Jakoż istotnie Fłoruś z n iew iaut.m ego p o w o d u  
zachromai i gdy  nazajutrz ..ysłartka do Babiako- 
wej przybywała, spotkała g o  kuśtykaj&cego.

N ow otarska  czarownica słynęła jeszcze więcej 
jako znakomita i n iezaw odna wróżbtarka. Z d a ­
rzyło się w Ł opusznej czy w Knurowie w czasie 
sianożęcia na leśnych polanach iż koń jed n eg o  
z g azd ó w  wszedł do odległej szopy  czyli szałasu 
w lesie i zapew ne  przez potrącenie  drzwi się za 
nim zamknęły tak, iż wyiśc nie m ógł. D arem ne 
były poszukiwania w ciągu kilku dni. Cała wieś 
zainteresowała się żywo tą stratą i pom agała  właś­
cicielowi w  odszukaniu  koma W końcu  zgo d n ie  
o rzeczow o, iż konia cyganie węgierscy ukradli, 
bo  właśnie w ow ym  czasie przeciągali tamtędy, 
S p ró b o w a n o  jednak na wszełk1 w ypadzk  zaradzić
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m usi ich coś porw ać , pobudzić ,  ocucić  w letar­
g u  i pow ołać  do  n o w e g o  życia. Ale musi to być 
coś, co jest im w rodzone ,  co ich łączy b ezw ied ­
nie, co każe im czuć się braćmi, gdy  spotkają 
się daleko na obczyźnie , co tkwi w nich samych, 
a  czego  źród łem  jest ta nasza przyroda . To m u ­
s i  być  ukochanie  tej ziemi rodzinne], tej p rz y ro ­
dy  najbliższej, ukochanie  tego wszystkiego, z czem 
zrośliśmy się od  dziecka, co stało się częścią 
naszej duszy. To b ędz ie  nicią łączącą nas i u s u ­
wającą nastroje  chwilowe, p rądy  narzucone cu ­
dze, chwilowe, obce , przekonania  i pog lądy  z a ­
pamiętałe czyniące z nas nieraz w ro g ó w  śm ie r ­
telnych. To jest ta idea nowa, now y ruch zwany 
regjonalizm em  (C  d. n.) Dr. F. Pajerski.

Co mówią o scaleniu gruntów 
przeciwnicy scalenia ?

(D okończen ie )
Zważcie  więc, gazdow ie ,  czy m oże być  tutaj 

m o w a  o pokrzyw dzeniu  k tóregokolw iek z uczest 
n ików  scalenia ?

Jeśli są we wsi g runty  mokre, to w przód  je 
się osuszy, zanim się scalenie w ykona — nikt 
w ięc  nie dostanie  kolonji na m okradłach. Jeśli 
są  we wsi grunty na równi p o łożone  i po  g ó -

się u w spom nianej czarownicy. Ta odrazu  oświad 
czyta wysłańcowi, nim zdołał usta otworzyć, aby 
bezzw łocznie  posp ieszy ł do  śródleśnej szopy  
i wypuścił b iedne bydlę, bliskie śmierci g ło d o ­
wej, bo  od  tygodnia  nic nie jadło P o d o b n y  wy- 
pa  iek miał miejsce w K luszkow cach  z prosiętami, 
które podryły się p o d  pustą i od lu dną  stodołę, 
w ydostać  się nie mogły  i były uw ażane za prze 
padłe. O w a  wiedźm a szczegółow o objaśniła o tern 
właścicielkę Smutny był koniec rzeczonej c z a ­
rownicy. W y p row adzona  p rzez  „Jasia* na dach 
sw ej chaty, spadła i zabiła się. W  N. Targu tra­
dycja o niej pow inna  być  dość  żywa, żyją je s z ­
cze  bow iem  ludzie, którzy ją pamiętają.

Nie takie to jeszcze daw ne  s tosunkow o czasy, 
a  przecież jakże różne od  o becnych  I Czy dziś 
m ogliby  żyć i działać sw o b o d n ie  tacy Po taśn iko  
w ie , G rusiow ie i p lejada innych ? I Zdaje mi się, że 
jeszcze żyje ostatni ich ep igon, zażywający pew nej 
sławy, Barnaś, w czechosłow ackiej Leśnicy na 
pog ran iczu  Szczawnicy. Jeszcze p o n o ś  w czasie 
w o jny  udawały się d o ń  z naszej strony żony 
I matki zaginionych z p ro śb ą  o wskazówki. Nie 
dziw ota, pod o b n ie  czyniły damy warszawskie

rach, żaden z uczestn ików scalenia nie otrzyma 
po  scaleniu wszystkich g run tów  tylko na równi, 
albo tylko po  g ó ra c h ;  który miał p rzed  scalę 
niem część g run tów  rozrzuconych  w kilkunastu 
kawałkach po  górach , a resztę g run tów  rozrzu­
conych na równi, ten po  scaleniu otrzyma grunt 
w dw u m ie jscach :  na górach  i na równi tyl­
ko, że już nie w kilkunastu oddz ie lnych  kawał­
kach, a w dw u : jeden  na górach , drugi na równi.

Jeśli kto z uczestn ików scalenia miał g runt przed  
scaleniem tylko ńa równi, po  scaleniu też będzie 
miał tyko na równi, a w gó ry  nikt go  nie p rze ­
niesie ;  jeśli wreszcie który z uczestników scalenia 
miał g runty  tylko po  gó rach  —  po  scaleniu otrzy­
ma rów nież  po  górach, lecz scalone.

W czem więc m oże się dziać tutaj k rzy w d a?
Nie m oże być żadnej krzywdy i bać  się jej nie 

trzeba, a trzeba mieć od rob inę  zaufania do U rzę ­
dów  państw ow ych , które scalanie g run tów  p rz e ­
prow adzają  A więc —  obaw y  przed  scaleniem 
z racji pokrzyw dzeń , które jakoby się trafiają, są 
zupełnie bez  podstaw  słusznych. P rócz  obaw  
przed  scaleniem, przeciwnicy scalenia mają jeszcze 
wiele, wiele innych a rg u m en tó w  przeciwko sca­
leniu; najczęściej daje się słyszeć o d  nich takie 
p o w ie d z e n ie :  „C o  ja m am szukać teraz jakichś

u Guzika, a gdy przed  półwiekiem G ruś  m o c o ­
wał się z wisielcem na cmentarzu, nawet arysto­
kracja pozwala się dzisiaj ściskać zjawom na se ­
ansach w gabinetach i salonach. Trafiają się jesz­
cze czasem i obecnie  lekarze ludowi, nawet  b a ­
cowie (np. Kuba „Śaridrowaty* z Łąkcicy w K r o ś ­
cienku, żyjący jeszcze Drzeć! 4 laty,) Fabjan M a­
lik z Hałuszowej znachor, albo taki Antek „z  B o ­
ru* w Harklowej, znakomity d jagnosta, znajdzie 
się tu i ów dzie  zamawiacz chorób , jak to na 
wstępie wspom niałem , daleko im jednak do n a ­
zwy czarow ników .

Jak wspom niałem , w galerji nazwisk czarow ni­
ków  tutejszych i w okolicy g łośnych  jedynie  G ruś  
wyróżniany nazw ą czarnoksiężnika. Był to w y ż ­
szy szczebel w tej czarnej hierarchji. M oc  jego 
była za życia wielka. Do usług  dany m u był 
stale djabel, bo  to sobie  sam G ruś  zastrzegł przy 
podp isyw aniu  cyrografu Czarnoksiężnikowi tem u 
przypisyw ano wyłamanie całej „uboczy* lasu 
w t, zw  Czarnej Krośnicy na obsza rze  G ryw ałdu  
Świadkami tej psoty było paru pow ażnych  g o s ­
podarzy, mianowicie stary Jasiek Kwaśnica „Ma­
niok* z „Ulicy*, Kuba Tylecki „Prefesór* z „Glin-



V .  1 .GAZETA  PODHALAŃSKA* 5

n o w y ch  p o rz ą d k ó w ;  nasi dziadowie, p ra d z ia d o ­
wie tak go sp o d a ro w a li  na rozrzuconych  g runtach  
i do b rze  żyli, to i my tak ty ć  będziemy, a sca­
lać g ru n tó w  sw oich  nie damy*. Takie gadanie  
nie jest ani m ądre, ani rozsądne , ani p o w a t n e ; 
jest to gadanie  dziecinne.

Po  p ie r w s z e : nssi dziadow ie i pradziadow ie  
nie mieli g ru n tó w  sw oich tak ba rd zo  ro z rz u c o ­
nych, jak wy je teraz m a c ie ; po  drugie  * za cza­
sów, kiedy tyli i g ospodarow ali  wasi dziadowie 
i p radziadow ie, g run tó w  albo wcale Rząd nie 
scalał, albo to  scalanie było  tak u trudnione, że 
n iemożliwe w było korzystać z teg o  scalen ia ; p o  
t r z e c ie : wasi dz iadow ie i p radziadow ie  mieli po  
dw a  i p o  trzy razy tyle gruntu, co wy teraz m a­
cie, a całkiem inne czasy w tedy były, bo  d u to  
Itejsze n i t  teraz i k redyt był łatwy i tani i w y­
datki w gospodars tw ie  mniejsze, a d o ch o d y  b y ­
ły większe i podatki były mniejsze, ci i dzieci 
d o  szkół nie wysyłali, tak, jak wy teraz wysyłacie 
jednem  s łow em , warunki życia waszych dziadów 
i p radz iadów  były zupełnie inne, niż teraz są 
wasze. Ludzi z roku na rek  p rzybyw a coraz wię- 
ce|, a ziemi wcale me p r z y b y w a ; jeśli sto lat 
tem u wypadało  we wsi na jed n ą  g ę b ę  naprzykład 
10 m o rg ó w  gruntu  o rn eg o ,  to teraz w tej t e  sa ­

ki* i Ty 'm ak  z K ątów . Było to ju t  po  św. Ja 
kóbie, ze sianem z pclan  jechali, pośm igując  g o ­
rączkow o konie, bo od Lubania nadciągała s trasz­
na, kotłująca się chmura. Naraz zciemniało i z pod  
owej chm ury oderw ał s ‘ę straszny jakiś p o tw ó r :  
koń nie koń, zwierz nie zwierz, Na grzbiecie jego 
doskonale  zarysowywała się pos tać  Orusia, k u ­
rząceg o  fajkę. Poznali go  zaś tem łatwiej, t e  się 
do n.ch z g ó ry odezw ał z d o b rą  radą i ze śm ie ­
c h e m : „Chłopy, a skręcajcieze na lewo ku P re-  
fesorowy polanie I Hs I h a !  ha!* O n  sam zaś 
skręcił w lył ku Tylmanowej. Strach, co się łam 
nie dziaio ! Zerwał się tak straszny pow icher, t e  
najstarsze i na jgrubsze  buki i jedie skręcały się 
jak pow rozy  i Dadały. Więcej jak 1 0 0 0 0  sztuk 
drzew a bud u lco w eg o  nakryło się korzeniami. 
W tydzień później spotkał się ten czarnoksiężnik 
z Grywa>dzanami na jarm arku w Krościenku 
i naciągał ich na p o c z ę s tu n e k : „Kiebyście sie, 
s trzygonie  grywałdzcy, znali na  rzecy, tobyście 
mi postawili kwartę wina, b o  z teg o  drzew a, cow  
wam przysposobił ,  m ogłaby  sie cała w asa wieś 
w ystrw ić  (pob u d o w ać)* .

D ru gorzędnego  znaczenia byli w ró tb ic i  p rzy­

tn i j  wsi w ypada  na jedną  g ęb ę  w najlepszym 
razie 1 m ó rg  g runtu  ornego, a często i mniej. 
D laczego tak jest ? Przyczyna ba rdzo  prosta  zie­
mi ornej a lbo wcale nie przybyło, a lbo przybyło 
z różnych  w yrobisk  niewiele, a ludność  w p rz e ­
ciągu lat stu wzrosła we wsi kilkanaście razy 
Jeśli więc ziemi nie przybywa, to trzeba w  inny 
sposób  radzić, by zwiększającą się ludność  wy­
żywić : trzeba jakość tej ziemi po lepszyć i g o s p o ­
darkę na niej ulepszyć, t e  by wydawała nam  ona 
urodzaje  dw a lub trzy razy większe, n i t  w y d a ­
wała naszym  dziadom.

W jaki więc sp o s ó b  m o te m y  tak u lepszyć zie­
mię i g o sp o d a rk ę  ? Przez  osuszenie  ziemi p o d ­
mokłej, przez d o b rą  uprawę, dob re  nawożenie , 
p rzez siew do b reg o ,  sz lachetnego  nasienia, przez 
s tosow anie  sztucznych naw ozów , p rzez  z a p ro w a ­
dzenie  p łodozm ianu , przez up raw ę  tych roślin, 
które się nam  najbardziej opłacą  —  ale to w szyst­
ko będziem y mogli zap row adzić  i s tosow ać  tylko 
w ów czas,  jeśli grun ty  nasze b ęd ą  nie rozrzucone 
B óg  wie gdzie i w ilu kawałkach, ale w ów czas  
g dy  będziem y je mieli scalone. Czy m o te m y  pię 
więc pow oływ ać  i zapatryw ać na naszych dzia 
d ó w  i p radz iadów  ?

A zresztą, skąd wy wiecie, coby  zrobili wasi

szłości obojej płci; „proroKi* i „prorocki* . W ró ­
żyli przeważnie  z dłoni, rzadko z kart zwykle 
niepytani, prawie nigdy zapłaty nie brali —  co 
najwyżej, „pocesną* — i niechętni byli wielo- 
s ławnym podziękow aniom . Zdania są podz ie lone  
co do tego, kto im udzielał w iadom ości z p rzy ­
szłości, w iększość  ludu wierzy, i t  jest to dar p o  
chodzący  z łaski Botej.

Sławną w swoim czasie p roroczką  była Mary­
na, t o n a  Józka, o d  niej nazyw anego  „ P ro rok iem 1*, 
moja stryjenka. Jej w różbam i nie gardziło p o n o ś  
naw et okoliczne d u ch ow ieńs tw o . Z podz iw em  
kom en tow ano  np  jej w różbę  udzieloną ó w czes­
nem u  p roboszczow i krościeńskiemu, X. Michało­
wi Schottowi. G dy przejeżdżał od  chorego  koto 
jej chaty, podeszła  ku niemu, b o  Was ta ceka 
sm utna  now ina" .  N a  pytanie o blizsze szczegóły  
dodała ,  t e  właśnie w tej chwili niesie l is tonosz 
na p lebanję  te legram  z w iadom ością  o śmierci 
matki. M ojego  ojca, gdy  jeszcze jako kawaler 
uległ w  lesi potłuczeniu, w ten sp o só b  poc ie ­
szała : .W ojtek ,  e dy  teraz jesce tak straśnie nie 
jajc (me naizekaj,) b o  za 5 roków  to bes  m a< 
o co radsi jajoeć, ale w tedy choć  be miał w to
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dziadowie, g d y b y  żyli teraz, kiedy wy żyjecie ? 
Czy m ożecie  zaręczyć za to, żeby  nie scalali oni 
sw o ich  g run tów  ? Nie, tego  zaręczyć nie możecie.

N a  dz iadów  i p radz iadów  nie zawsze się m ożna  
pow o ły w ać  i zapatrywać, bo  nie zawsze d o b rze  
wyślibyśm y na tern Bo, że nasi dziadowie nie 
znali zapSłek, a używali krzesiwa i hubki, to i my 
m am y też zapałek dlatego nie używać ? Czy 
przyszło  to  k tórem u z W as na myśl, że nasi dzia­
dow ie  kolei żelaznej nie znali, a jeździli iylko 
lub  pieszo chodzili, to i my m am y też dlatego 
bać  się koleji i pieszo chodzić  i zamiast jechać 
do  Krakowa 6 godzin  koleją, m am y iść pieszo 
trzy aibo cztery dni ? A co pow iem y o telefo­
nach, ae roplanach  i innych wielu rzeczach, o k tó­
rych dziadowie nasi naw et myśleć się bali, a my 
z tego  korzystamy sobie  jakby nie ?

Nie m ożna  się więc na dz iadów  i p radz iadów  
pow oływ ać , i zaw sze ich za przykład stawiać, 
bo  to nie zaw sze m a sens.

Inne argum enty  przeciw ników  scalenia przeciwko 
scaleniu g run tó w  są  mniej więcej tak<e m ocne, 
jak te, k tóre już opisaliśmy. Opiszem y je innym 
razem. In i. Jan Ciborowski

komisarz Ziemski w  Nowym Sączu.

Iyisty.
JO R D A N Ó W , w g rudn iu  1926.

Tow arzystw a tutejsze bez  wyjątku wszystkie 
za największy wysiłek za najodpow iedn ie jszą  saty­
sfakcję uważają wystawienie u tw orów  dram a 
tycznych na scenie. Usiłowania wszystkie są tylko 
w  tą stronę zw rócone  —  to też co niedzielę p u ­
bliczność częstow aną jest przedstawieniami smacz 
nemi i mniej smacznem i i n ie jednokro tn ie  z g rzecz ­
ności i dla fasonu  jest zm uszoną  przesiedzieć tę  
parę  go d z in  na sali. To są wyjątki —  wyjątki 
jednak  częste i p o w iedzm y  za częste. Zapyia się 
ktoś ciekawy d laczego  to. O tóż  parę czynników 
j to zasadniczych składa się sta 'e na to ,  p rzede- 
wszyBtkiem rezyseija b łędna, lekceważenie, n ie d o ­
łężna o b sa d a  ról, (zastępstwo ról kobiecych siła­
mi męskiemi i odwrotnie) brak karności wreszcie. 
W szystko to n ie jednokrotnie  składa się na efekt 
przedstawienia, jaki zaś ten efekt jest łatwo się 
dom yśleć  m ożna. Publiczność o dchodz i  zn iechę­
cona  i rozgoryczona. W takim stanie też publicz­
ność  wyszła po  ostatnio wystawionej sztuce 
„Kajcio .“ Sztuka p rzygo tow ana  na poczekaniu , źle 
obsadzona ,  mierne o p anow an ie  pam ięciowe roli, 
w reszcie n iesm aczne dodatki o d  sienie (Św ięcho- 
wicz) — oto cały „Kajcio" Byle zrobić i zarobić ,

koło  ciebie skakać, b o  bes  miał sm yśną i m ło ­
dziutką dziopiagę  (dziewczynę, żonę) zza trzeciej 
w o d y  u Istotnie p o  pięciu latach ojciec złamał 
n o g ę ,  na rok p rzed tem  pojąw szy za żo n ę  14 let­
nią Krośniczankę, za trzecim potokiem  od  
G ryw ałdu . —  Na p srę  lat p rzed  wojną, żyła 
w  M aniow ach „p ro r  czka*, z zaw o d u  zdunka, 
zażywająca n em ałego miru w dość  szerokiem  
prom ien  u w trafności w różb . Specjalnie p o n o ś  
umiała wskazać zgubione, skradzione i ukryte 
rzeczy. Pomyliła się jednak co do  mej przyszłości. 
G d y  bow iem  jako 1 0 -letni ch łopczyna wiejski 
przybyłem  d o  niej w towarzystwie matki, trzy 
razy wykładała mi karty i za każdym  razem z na­
m aszczeniem  orzekała, iż zostanę księdzem , d o ­
stanę  tłuste p ro b o s tw o  i matkę na starość do 
siebie w ezm ę Jak do tąd  w różba  w sw oich  d w óch  
p ierw szych  częściach się nie spraw dziła  ,i ma 
b a rd z o  mało szans ziszczenia.

Czarow nicy  i czarnoksiężnicy sw ą m o c  i w ie­
dzę  zawdzięczali bezp o śred n io  lub pośredn io  
djabłu, następnie  w ybornej znajom ości m ocy lecz­
niczej ziół, kamieni i różnych  p rzedm io tów . Do 
b a rd z o  po tężnych  śro d k ó w  czarodziejskich nale­

żały rów nież świętości kościelne np. hostja, stuła, 
pasek  o d  alby, patena, pozostałe  w am pułce  od  
mszy św. wino, olej względnie  masło z w iecz­
nej lampki, naw et sm ar  o d  dzw o n ó w . Nie cza ­
rownicy jednak zdobywali te rzeczy w kościele, 
nie uczęszczali bow iem  do  d o m ć w  Boży.:h, tam 

j bow iem  dla nich wszystko i wszyscy byli od 
wróceni g łow ą na dół, a ksiądz przy ołtarzu na 
am bonie  i -w  konfesjonale (w ,s łucha ln icy“) był 
zgoła niewidzialny. W ym ienionych p rzedm io tów  
dostarczali im inni ludzie, sami nawet kościelni, 
za do b rą  zapłatę lub za wyleczenie itp. Któżby 
zresztą m óg ł to wszystko wyliczyć, nie b ędąc  
sam mistrzem w tej dziedzinie. Silne zas to sow a­
nie miała rów nież . s m o c z a  kość* z jaskiń w h a  
l igow cach na Spiszu. Tą nazw ą określano szcząt 
ki n iedźwiedzia jaskiniowego, z k iórych przez 
całe wieki korzystali bacow ie  i guślarze, aż im 
w  ko ń cu  w ęgierska ekspedycja  naukow a straszną 
wyrządziła  k rzyw dę . . .  , p rzew o żąc  wcale d o ­
brze  zachow any  szkielet tego  p rzeddz ie jow ego  
olbrzym a d o  budapesz tańsk iego  m uzeum  a rche­
o log icznego .

(D okończenie  nastąpi.)
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resz ta  g łupstw o. D ruga  sztuka „Wigilja św  An 
drzeja" ku zdum ieniu  w ypadła  o całe n iebo  lepiej. 
W idoczn ie  w łożono  w nią całą energję . Tutaj tak 
znać  było oracę reżysera  p. M oroza, jak brako- 
wało jej przy  sztuce „Kajcio.* Z o b sa d ą  ról u p o ­
rano  się jako tako co było kon iecznem  ze w z g lę ­
d u  na ludow y charakter sztuki. Mała nieuwaga 
w tym w ypadku  d o prow adz iłaby  nie do  oddania  
charak terów  ale do karykatury tych typów . W a ­
ru n ek  ten zręcznie ominięto, z p o w o d u  dobre j 
ob sad y  czo łow ych ról, które do b rze  odtworzyli 
p .  mec. Spławińka, p. kom. Szyposz, p. D ragon , 
p. R. Łazarski. W  roli amanta w ystępow ał b e z ­
konkurencyjny prof. Żuk, partnerką jego  była 
p. Białońska. która rolę swoją a zwłaszcza so lo ­
w e śpiew y d o b rze  oddała . Z  dużej ilości g ra ją ­
cych  wvróżniała się p. O leksów na  p . M rugaczów  
na, p. Móll. S podz iew ano  się zobaczyć  na scenie 
zn an eg o  i cen ionego  am atora  p. Sulkowskiego, 
z  p o w o d u  jednak niesnasek jakie powstały mię­
dzy nim a „S o k o łem ” —  udziału nie wziął. 
Włożył w to Sokół dużo  pracy rezultat jednak 
nie jest nadzwyczaj pomyślny. Koniecznie trzeba 
s ię  w yzbyć b łędów  'Jakie w ym ienione są na p o ­
czątku —  wtedy pracy wynik będzie zupełnie 
inny. M amy nadzieję, że przyszłe przedstaw ienie, 
jakie w krótce będz iem y oglądać , będzie  kon tra ­
stem do  do tychczasow ych  paru niefortunnych 
w ys tęp ó w  nieiylko „Sokoła* ale też i innych związ­
ków . _____ M.

Z JA N U SZ O W EJ .

Dnia 5 grudnia  ziać, ił sie w naszej cichej w io­
sce, za pn p rzed m cm  zawiad rmteniem pan Kazi- 
rmerz Król z aparatem kinematograficznym w ę d ro w ­
nym , k tó ry nam wyś ziełiił ob razy  czysto religijne, 
a mianowicie: Życie Jezusa Chrystusa i Rzym za 
N e ro n a  —  Za p ow yż sze  obrazy  przesyłam y p o ­
dziękow anie  S zanow nem u Zarządowi Teatru 
i C h ó ru  włościańskiego w Bukowinie, a w szcze­
gólności panu  Cwiżewiczowi, kierownikowi tam ­
tejszej szkoły, jako p rezesow i .T ea tru  i C hóru  
w łościańsk iego". P o n iew aż  filmy uzyskały sobie  
p o w sz e c h n e  uznanie u ludności miejscowej, przeto 
p ros im y o nadesłanie now ych , poraź  wtóry.

Januszóutra.

KAM IONKA, w grudn iu .

N a jp rzód  dziękujem y autorow i panu  D r Fr. 
Pajerskiemu, że raczył odw iedzić  górali na  Podolu . 
Także  i my się cieszymy z t e g o  i o p o w iad am y  
drugim . P raw dą  to  jest, że chleba  jest na świecie 
dosyć , lecz go  trzeba  szukać i nań pracować,

b o  bez  pracy nie będzie  kołaczy. Lecz i w  Po- 
znańskiem  niema tak źle jak panu  Dr. opowiadali 
na  P o d o lu ,  że za kawałek płotu i n ap raw ę  dachu  
zapłacił karę Liput, takiej ustawy niema przecież, 
my cały o g ró d  ogrodzili n ow ym  płotem, a nikt 
nie mówił i m ów ić  nie może. Pozwolenie  tylko 
w tenczas po trzebne , jak chodzi o g ran icę  d r o g o ­
w ą lub sąsiednią. N apraw a  dachu  jest d o z w o ­
lona, tylko na now y dach  konsens  mu3i być. Lecz 
przeważnie  się do b rze  ludziom pow odz i w Po- 
znańskiem, którzy się umią s tosow ać  do  ludzi. 
S topka z Z ak o p an eg o  w ybu d o w ał  o b o rę  na k ro ­
wy i chlewy z c e g ły -p o d  dachów ką  także i s to ­
dołę, żeby m ógł z tego  na jakie hotele obrócić; 7'ak 
sam o  i Zegleń z Z ak o p an eg o  i to bez  zaciągnięcia 
pożyczki. Znam  wielu takich, po p ro s tu  powiedzieć, 
że kto pracuje spokojnie , nie wynosi się w m ą ­
drościach, to mu jest do b rze  i ludzie g o  szacu,ą. 
A kto zanadto m ądry i myślał, że w  Poznańskie m 
z igły o ś  zrobi, to nanic zeszedł Jest dużo  ta ­
kich, co ładne gospodark i  mieli i p rzez  kupiectw o 
m ądre  na nic zeszli.

O pow iem , o czem już w spom inała  Podhalanka  
a mianowicie o ukazaniu się Matki Boskiej w S łu ­
pi. Jestem wam  wstanie opisać, poniew aż w sz y s t ­
ko widziałam, gdy  7-go grudnia  tam oyłam, koło 
godziny  3 ciej p o po łudn iu  zrobiła się przerw a, 
chciały sie iść troszkę posilić to w drodze  padały ; 
tak pół godz iny  był spokój, ludzie śpiewali dzięk­
czynne pieśni ku czci Matki Boskiej. A gdy  się 

-posiliły i przyszły na to miejsce, już Matka Boska 
sie im widzieć dała. Dnia 5 grudnia  miały wi 
dzenie 4 osoby  o b ce  i łcraz całemi dniami tak 
sam o widzenia mają, 7 grudnia  było koło 5 ty ­
sięcy pątników a co kaleków, jeszczem w życiu 
niewidziała takich, co za śliczne widoki; lud w ie r­
ny zbudow ał przepiękny ołtarzyk połowy na tej 
czereśni, na której sie Matka Boska objawiła tym 
dzieciom w  ołtarzyku mieści się figura N Marji 
Panny. Ołtarzyk jest ustrojony wieńcami, ró ż a ń c a ­
mi, koralikami i przeróżnem i wotami. U s tóp  zna j­
duje się m orze  kwiatów i świec. Tłumy ludu śp ie ­
wają prześliczną p ieśń  dziękczynną i m elody jną  
kończącą  się

Czyż to Marja, Ach czyż to  ona 
C o  niebieskiej chwały blaskiem otoczona .

Zaś 8 grudnia  twierdzą moi bracia i Mama, 
pątników było koło 50 tysięcy a policji koło 200 
osób , co porządki robiła, bo  by sie był lud z a ­
dusił. W południe  było kazanie o Matce Boskiej 
I o grzesznikach i ksiądz powiedział, że Matka 
Boska na to się objawiła, bo  się cieszy, że Pol­
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ska nąstała. P o d czas  kazania działy się cuda i od  
sam eg o  rana, ażebyśc ie  wiedzieli, że sie Matka 
Boska nie sam ym  d o b ry m  ukazała, ale i złym. 
Koło 2  godz iny  popo łu d n iu  ruszyła procesja  z te 
g o  miejsca do  kościoła d o  Środy. Zabrali figurę 
N. P anny  Marji d o  kośoioła, a gdy  brali tę figu- 
rę, to te dzieci jak i te ,osoby, co mają w idzenie , 
zrobiły o g ro m n y  krzyk i płacz, niechciały d«ć 
z a b r ić  tej figury, także i w tej procesji działy się 
cuda jak rów nież  i w  kościele p rzed  sam ym  o ł ­
tarzem. A gdy wchodzili  do  miasta, d z w o r y  w  koś­
ciołach grały cudow nym  wdziękiem, w każdym 
ganku  i w oknach  paliły się świece. Lecz za­
kończam  ; co dalej będzie, to wam  opśszem. Z a ­
syłam serdeczne  pozdrow ienia  Szanow nej Redakcji 
i wszystkim czytelnikom. Marysia Pitnniówna.

czyt. gaz. pod .

H O IIH R A D Y , w g iu d n iu  1Q2Ó.
Szanowny Panie Redaktorze 1 

U nos, tu na P odo lu  jesce  zimy to tak jak nima, 
wszystko na polu  zielono. Ino dziś taki dzień 
posępny , n iebo  zawleczone chmurzyskami i desz ­
czyk m roczy  od  sam ego  rana, ale c iepluśko jak 
na wiosnę. Roboty  dość, bo  kaby ją człek p r z e ­
robił, ale nijakiej ochoty niema do  niej. Siedzę 
se, kurzę fajkę i ozmyślam. Baba moja rez siedzi, 
jak za do b ry ch  czasów  i cosik ta łoto. O n a  tez 
ozmyśla, ale o cem, nie wiem, bo  po  cichu, mnie 
nie powie. Pew nie myśli o świętach, o wigdji 
świętej, ja  zaś medytuję, że zima w net p rze lec i , . 
przyjdzie wiosna, a z nią skowronki, Boże śp ie ­
waki zawołają , Jasiek bierz się do  robo ty , bo 
m o s  iej powyżej usów, dość  juześ się nalezoł. 
A jest tej roboty  do  dziaska. Trza stawiać b u ­
dynki, cegłę  surów kę  robić  no i orać, siać, s a ­
dzić. Praw da oranio ta me duzo pozosta ło , bok 
w jesieni pooro ł, ale jesce jest. Dzieciska taki 
wrzask robią, ze jaz usy bolą. Grają w c iuciubab­
kę Boże myślę se, o nic się nie troszczą, byleby 
żołądki pełne miały, to już im niczego  nie bra 
kuje. Prawda i ja kiedyś takipi byłem, a bgiś 
c  wszystkim m uszę myśleć, aż g iow a trzeszczy. 
C o  robić, tak świat cały idzie i pójdzie, dopók i 
się nie skończy. Myśl za myślą pcha mi się do 
głow y, a co  która to  inna i to tak prędko , że 
n iem a czasu nad każdą się zastanowić; bo jej 
już mma, inna nadeszła. Nie dam  se rady sam 
z tymi myślami, trza iść kany na chałupy  na ja­
ką pogw arkę , by się ozerw ać i choć  na chwilkę 
zabocyć  o tych różnych strapacjach, co mię cze 
kają. A'e kany iść, myślę se ? Pytom się starej

aby mi poradziła. Idź kr- w ces ino nie na d ługo , 
była jej o d p o w ie d ź  A nia drańdo j po  próżnicy, 
b o  grzech , teraz jagwient. P o rc łek  a o  Pawła, bo 
ta on  cytuje częściej „Podhalankę*  jak ja, a i ż o ­
na jego  zna p rzeróżne  hb torje ,  to s.ę ta dow iem  
cosik no w eg o . W lozek ó o  n iego  tak cicho, ze 
mię nie zauważył, siedzioł se ino w kesuii koło 
p ieca , ćmił papierosa aż c iem no było, siedzioł jak 
we m g le  i trzym oł w  ręce patyk i nim wywijol 
p u n ad  górki C o z  tsk kom enderu jes  tym patykiem 
py tom  się gc W tedy  się d o p ie ro  obejrzo ł i ko- 
zoł mr koło siebie siadać. Jak tam na polu, p y to  
się mie, bo  n im om  nawot czasu przypatrzeć się, 
czy p ad u  deszcz, czy nie. Tak ino m roczy b eze  
mgłę, g o d o m . Siara posła prać d o  Sert t u  łachy, 
b o  się święta zbliżają, a mnie nakozała go tow ać  
objad , doda jąc  przytem , bym uw ozo ł do b rze  na 
m uchy, ka się, która obraca  i pilnował, by kióro 
me wrepeciła się d o  kuieszy. Widzisz Jaśku t o  
jest rozkaz  mojej baby i jo go  m uszę  w ypełnić 
co d o  joty. by nie było k łopotu , gn iew u  i o b r a ­
zy Bożej. Byłem przy w ojsku jesce za n ieboscy 
ka Pranca  Józefa, niek g o  tam święty Paweł m óf 
Pa tron  przyjmie d o  fały niebieskiej, tak się nau- 
cył akuratnie wypełniać wszystkie rozkazy, p o w ieś  
Jasiek, że to m arno  i m oże  śm iesno  rzec ? M arno 
i nie m arno . Z  marnej rzeczy pow stają  wielkie. 
Z goda , jedność  i miłość w st odiach małżeńskich, 
w całych rodzinach zależy właśnie o d  w ykony­
wania takich m arnych  rzeczv W idziołbyś, coby 
tu było swarów, a dąsów, g n iew ów  i obrazy Bo­
żej, jakbym ino którą m uchę  d o  kuieszy puścił, 
a moja staro to zobacyła. M ucha  by tej kuieszy 
nie zjadła inoby ją zmackała, a co za obraza by 
była. O z d ra ń d o łe ś  się Paw eł i d ran d o s  trzy po 
trzy, To ty to Jasiek drańdan iem  nazyw os ? To 
ty nie rozum iesz co to jest po s łu szeń s tw o  ? Zaroz 
ci w ytłóm aczę na przykładzie. Widzis, jak Pan 
Bog stworzył p ierw szych  naszych rodziców  Ada­
ma i E w ę i osadził ich w raju, w takim przepfę 
knym og ro d z ie  N ł  począ tek  wystawił ich na p ró ­
bę Z.ikozoł im z jednej jabłoni jabłka zrywać, 
b o  inacej jak zerwią. ceko ich zatracenie wiecne. 
A było tam w tym raju bez  licby rozmaitych ja­
błoni, g rusz  śliw, wiśni, czereśni i innych drzew  
ow ocow ych ,  których nazwy już nie pamiętam. 
Ten  zak<>iz Pana  Boga był bardzo  lekki do  wy­
konania, to była taka m arna  rzecz. A przecie jak 
wies A dam  z E w ą nie byli posłuszni Panu Bogu, 
Jakie skutki pow stały  z tego , wies dobrze ,  b o  
cały świat na  tem  cierpi. P ow iem  ci Jasiek telo 
ino, i a kieby każdy człowiek na świecie, bez
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w zg lęd u  na to, kim on  jest, czy boga tym  czy 
biednym , czy w ysokim  urzędnikiem czy małym, 
wypełniał swój obow iązek, to  znaczy był posłusz- 
ny wszystkim praw om  ludzkim, czy Boskim, 
wszelkim nakazom , ustaw om  uchw alanym  w Sej­
mie, nie byłuby tyle złodziejstw, oszustw , zabójstw  
tyle różnych  zbrodn i Nie trzaby było b u d o w ać  
tyle kryminałów, tyle z iandarów  żywić, na których 
u trzym anie  takie masy pieniędzy idzie. Te  pinią- 
dze  obróc iłoby  się na ten przykład na szkoły, 
n a  śpitole i na  inne rzeczy pożyteczne Musiałek 
mu przyznać, że miał s łuszność  I juzek się nie 
dziwił, że tak zapamiętale w ojow ał z m uchami, 
tiie dopuszcza ł  do kuleszy, choć się gwałtem 
pchały. M uszę i ja w chałupie swej zważać, by 
każde  robiło  to, co mu się każe, a nie to, co sa ­
m o  chce. Mam dzieci, bo  mi je Pan B óg  dał. 
M uszę je w ychow yw ać  i dla B oga  i dla tej Z ie ­
mi Matki Polski, po  której ohodzą i której chleb 
jedzą  Muszę wpajać  w te m łode serduszka prze- ! 
dew szystkiem  cno tę  posłuszeństw a, by wyrośli 
n a  d o b ry ch  i uczciwych obywateli Polski i by 
imienia Jej nigdy, żadnym  złym czynem nie sp la­
mili, co daj Boże, Amen. Na drugi roz, jak to 
pisanie , na co sie kom u zdo, napisę coś więcej
0  tern, co se ta oba z Pawłem  p o g o d o m y . T ym ­
czasem zasyłom W om  Zacny Panie RedaKtorze, 
wszystkim w spó łp racow nikom  .P o d h a lan k i" ,  jej 
czytelnikom i naszym ukochanym  g ó ro m  „ W e ­
sołych  Świąt B ożego  N arodzen ia .  Niech W am  
wszystkim Ta Boska Dziecina pob łogosław i na 
zdrow iu  w pracy i w waszych interesach.

  Jan Bofja.

Wielkie zebranie w Krakowie
Proszę Szan Redakcję o zamieszczenie tego 

oto listu, by już wszyscy mogli się dowiedzieć, 
co to bedzie w Krakowie 1 lutego. Otóż miar­
kujecie chyba, ż8 Podhalańcy rozprószeni po 
miastach spowszednieliby do znaku zceprzeliby 
całkiem i zdziadzieli, gdyby nie to, że przy cza­
sie mogą się zejść razem i pogadać se pospól- 
nie o swoich sprawunkach. Przybaczą se to
1 owo, dopowiedzą śpasobliTie i wtedy jakosi 
czują się wszysoy lepiej. A jakby jeszcze umiał 
kto po góralsku zagrać, to już uciecha wtedy 
i radość okrutna Każdego wtedy „matura" gó­
ralska zbiera, każdy czuje się o pare roków 
młodszym.

Od niedawna stosunkowo urządzało się w K ra ­
kowie corooznie t- zw, „Wieozornice Podhalań­
skie*. I w tym roku rzecz taką chcemy urzą

dzić. Już pos tan o w io n o ,  że bedzie  to  1 lu tego , 
w  sam  śro d ek  ,n iee iopustu“, bo j a * b y  i z ag ra ć  
padło , to  ju ż  ob razy  n ie  b ed z ie  n i jak ie j .  W y ­
n a ję l i śm y  n a  to  izbę  i ł a d n ą  i w ie lką  a  do teg o  
je szcze  w  ś ro d k u  m i ł s t a ,  bo p rzy  ry n k u  zaraz.
0  główne opiekuństwo tej Wieczornicy popro­
siliśmy pieknie Ks. Prof. Dra Kaczmarczyka, 
Dyr Jakóba Zacbemskiego, Gen. Galicę i Wład, 
Orkana. Serdecznie i jak najchętniej zgodzili 
się na to. Ponadto zaprosiliśmy dc Komitetu 
Honorowego, niby na Gazdów tego podhalań­
skiego św ięta: Posła Bednarczyka, Dyr. L. Cze­
cha, Dyr. J  Doram skiego, D jr  Inż. Dunajeo- 
kiego, Dra Ekierta, Majora sztabu Gen L Ge- 
bla, Feliksa Gwiżdżą, Posła Jachymiaka. Józe­
fa Jedliuza, Pułkown Kellnera, Pułkowa. Dra 
B. Korolewicza, Ppułkown. Plapperta, Marsz. 
J . Rajskiego, b. posła W. Rnja, Dyr. Smre- 
czyńskiego, Dyr. A Stopkę. Prof. L. Stopka 
prezesa Ogn. k r a t , Starostę A. Strzelbickiego, 
Dyr. Jnż. K Stryjeńskiego i Dyr. Juijusza Zbo­
rowskiego. Czekamy jeszcze tylko na dwie od­
powiedzi, wszyscy zaś inni zgodzili 6ię zaraz
1 przyrzekli rzetelną pomoc. A już muszę wy­
różnić i teraz podziękować za tak serdeczne 
listy, jakie mi nadesłali Panowie: Józef Jedlicz 
Wojciech Roj, a zwłaszcza Gen. Galica i Dyr. 
A. Stopka. Takie ze serca posłane słowo skrze­
pi niemało i doda otuchy. Upytalimy jeszcze 
kilkanaśoie Pań, cobv już były takie dobre i oo- 
by się zgodziły być Gaździnami na tej Wie­
czornicy — mianowicie : WFanie ; Barwigo^a, 
Bełtowska, Fr Chowańcowa M Chowańccwa, 
Cikowska, Denkercwa, Dobijowa. D .rawska. 
Greblowa, Jachymiakowa, Kellnerowa. Wino. 
Korcie wieżowa, Korolewiczowa, Mstuszkowa, 
Olszewska, Jan. Piętko »a, Plappertowa, Pradlo- 
wa, Dr. Rouspertowa, Smroczyńska. Sakowiozo- 
wa. Stopkowa, Walczakowa i Zachemska. Te 
oto Gaździny przyryktują szynkwas, bo ta wie­
cie dobrze — jak sie kumotrowie zejdą, to szyn­
kwas nie zawadzi. A i to też wiecie, że jak 
gaździna obrotna, to wszystko zgrabnie uznawa­
ne. Takie właśnie se nasze Gaździny. Muzyka 
bedzie i taka i góralska To już darmo — ona 
Aas jeszcze, ta nuta podhalańska wynosi ponad 
codzienność, wydźwiguje w górę. Zapytywano 
mnie już w Krakowie, czy Parowie z Białego 
Dunajca przyjadą: juśoi przyświadczyłem ocho­
tnie, bo przeoie grali nam zeszłego roku. Na­
rodu bedzie moc, bo i Woje. Roj pisze mi, że

1 nie ino sam, ale z całą gromadą chętnych Pod-
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balan przyjadzie, a Gen Galica oświadczył, że 
opiekuństwo przyjmuje i na uciecha ku nam 
przyleci. Zaś Dyr. Stopka z Kościelisk (niegze 
Wom ta Bóg do zdrowie, Panie Derektorze I) 
uroczyście obiecał! przyjechać.

Wszystko sie zapowiada dobrze i myślę, że 
ten Wieczór świętalny narobi hyru niem ało; że 
zlecą się wszyscy Podhalańcy. ka ino jacy p ą ; 
myślę, że i mury krakowskie zajęczą wtedy 
honorną, podhalańska nutą. Dejże Boże, coby 
sie nam to wszystko tak rzetelnie powiędło.

Ant Zachemsk*.

JABŁONKA, w grudniu 1926 
List z Jabłonsi.

W dniach 15 i 16 gruduia 1926 r. odbył się 
w Jabłonce pobór rocznika 1903 z całej Ora 
wy. Obecny był także JW P. Radca Strzelbieki. 
Pan Starosta przeukazał' śLczny dowód swój 
opatery i dubruwoli nad Orawą. Przed niedłu­
gim czasem został nam przyślubiony lekarz 
okręgowy tak koniecznie potrzebny. Ooeonie 
znów — na wniosek i przez energiczne działa­
nie JW P. Rrdcy Strzelbiokiego powstanie szpi­
tal w Jabłonce. Jako najlepszy dowód opieki 
nad ubogą Orawą — rozdał Pan Starosta przy 
sposobności poboru wszystkim wójtom ubrauia 
ula najuboższej młodzieży szkolnej. Na tej dro 
dze składam w imieniu całej Orawy „Serdeczne

Warszawskie Ognisko Związku Pcdhzlan. składa 
wszystkim członkom Związku Podhalan jako 
też Czytelnikom Gazety Podhalańskiej uajstr 
deczmejsze życzenia szczęśliwego i pomyślnego 
Nowego Roku. Oby rok 1927 stał się rokiem 
zgody, jedności, organizowania się Poahalan 
w Wielką Gromadę, któraby zdolną była w tym 
roku złożyć godny hołd wieszczowi podhalań­
skiemu, Wielkiemu Gaździe Podhala Wł. O rka­
nowi. Podhalanie szerokiego Podhala i rozrzu­
ceni po dolinach łączcie się w jedną Wielką 
Gromadę Podhalańską 1 Zakładajcie Ogniska 
i wstępujcie do Związku Podhalan I

Wystswa dziBł St Witkiewicza i Akademja ku 
czci Wielkiego Podhalańca. Warszawskie Ogar 
sko Z , Podhalan donosi, że dnia 8. stycznia 
1927 odbędzie się uroczyste otwarcie wystawy 
obrazów i rysunków Stanisława Witkiewicza

w Zachęcie Sztuk pięknych w Warszawie, zor­
ganizowana rrzez Komitet im Witkiewicza, do 
którego to Komitetu należy również prezes Ogni­
ska p Fel. Gwiżdż i sekretarz Dr. Paje.ski F r. 
Dnia 9. stycznia odbędzie się uroczysta Aka- 
demja ku czci Wielkiego Podhalańca, twórcy 
stylu podhalańskiego i wielbiciela ludu podha­
lańskiego; w czasie Akademji przemówi również 
p. Gwiżdż. Zarząd Ogniska pros: tą drugą wszyst­
kich Podhalan w stolicy, by tłumnie wzięli udział 
w Akademji i zamanifestowali swoje uczucia 
wobec tego, który imię Podł ala rozsławił w ca­
łej Polsce. Niech Kolonja Podhalańska w W ar­
szawie okaże, że umie byo wdzięczną dla tych 
którzy Podhalu oddali swe najpiękniejsze myśli 
i poczynania, E to  nie zna bliżej talentu s. p. St. 
Witkiewicza, ten winien zobaczyć dzieła wysta 
wionę w Zachęcie Sztuk pięknych w Warszawie.

Uigi w podatkach. Płatnicy podatku dochodo­
wego za r 1926 nie mogący uiścić całe,- należ­
ności, mogą wnosić podania do Urzędów Skar­
bowych o rozłożenie tej sumy na raty. Osta­
teczny jednak termin upływa z końcem lutego.

Wódka zdrożeje. Według wiadomości z W ar­
szawy. ceny wódek monopolowych zootauą. 
w styczniu podwyższone.

Olbrzymi pożar fibry*.. W ostatnim tygodniu 
spłonęły dwie duże fabryki — jedna w Kiako-, 
wie, druga w Ł idzi. W Krakowie zd< łano ura­
tować tylko pewną cześć skór, reszta spabia się 
całkiem. W drugim pożarze spłonęła przędzal­
nia wraz z trzypiętrowym budynkiem. Straty 
pozostałe z tego powodu przenoszą miljon zł 

Śmierć cesarza. Cesarz j poński umarł w 5C 
reku życia na suchoty. Tron objął 25 letrn syn 
zmarłego.

Bolszewicka broń. Bolszewicy moją fabryko­
wać dla swojej armji pociski wypełnione z a ­
razkami ty fusu, dżumy i td, Z jednej strony 
przedstawiciele wszystkich państw mówią dużo 
o uspokojeniu Europy, a z drugiej strony r«oi się 
przy gotowania i to coraz bardziej przerażające 

zmiana w Dekanscio. Dowiadujemy się, że do 
tychezasowy dziekan w Jabłruce na Orawie ma 
uBtepić z zajmowanego stanowiska.

Wyróżnienie Benesza. Gazety donoszą, że po 
ustąpieniu dotychczasowego Sekretarza Ligi Na 
rodów, stanowisko to obnjmie czeski ministbr 
spraw zngranicznyoh Benesz-

Na prenumerat? złożyli: P. Czaja Antoni 2 doi ., 
Topór Franciszek Chicago 2 doi,, Bochniak 
Wojciech z Chicago 2 dolary.

Bóg zaołać 1 J. S. naczelnik gminy.



Nr. 1 Kt. A i£ f A  PO DHALAŃSKA* 11

Odpowiedzi Redakcji: W  odpowiedzi p. A lh a ; 
Gazeta Podhalańska niema tendenoyj jej przy­
pisywanych przez Pana, a pragnieniem jej jest, 
aby* było jak najwięcej togo typu cbywetf.li 
eo:bl p. Dr Hammerschlag. Na lamach naszej 
gazety i obecnie znajduje się zawsze miejsce 
dla pióra WPana.

Z Odrfcważa Odbyło się tutaj posiedzenie człon­
ków Kółka Rolniczego, na którem omówiono 
sprawy bieżące i zastanawiano się nad dalszym 
jego rozwojem. Kółko weźmie w swoje ręce 
w najbliższym czasie p. Franciszek Gawron, co 
daje rękojmię, że organizacja te ożyje lep iej: 
Należał, by się jeszcze zastanowić i to koniecznie 
nad tern. by członkowie Kołka rolniczego mieli 
pewno udogodnienia.

Naraszcie ! Dzięki P. Inż. Wilkowi na drodze 
Cz. Dunajec Pieniażkowice do Chabówki mamy 
most; gościniec wyszutrowany nawet pod Pie 
niążkowicami; zrobiono duże dreny na gościńcu, 
gdzie się źródła pootwierały. Przyczynił się 
dużo i wójt młody w Pieaiążkowicacb, że się 
porozumiały z innemi gminami eo do robocizny 
zaś P. Inż. Wilk dat z kasy powiatowej na za- 
kupno drzewa. Gadają, że nowa mietła dobrze 
zamiata, a ono Draw da. bo sTara to niemogła 
tego osiągnąć. Stary wójt niemógł tego zrobić 
przez 3 lata, co nowy zrobił za 3 tygodnie.

Limanowa. Z prawdziwą i  szczerą radością j  
przyjęliśmy w i e ś ć  od s ą s i a d ó w  z z a  m i e a s y .  ż e  
p i e r w s z y  G a z d a  P o d h a l a  z n a k o m i t y  a u t  r  „ D r z e -  ! 
w i e j “  i  „ w  R o z t o k a c h *  W ł a d y s ł a w  O r k a n  ob­
c h o d z i ć  b  ' d z i B  n i e z a d ł u g o  j u b i l e u s z  25  l e t n i e j  
p r a c y  p i s a r s k i e j .  D a l e  ż e  r a d z i ć ,  r o z m y ś l a ć  i  z a -  
H t a a s . w i a ć  s i ę ,  j a k b y  t u  c z c i g o d n e g o  j u b i l a t a  
n a j l ę j . - i e j  u c ?  i c  i  n a j g o d n i e j  A  t r z a ;  k o n i e c z n i e  
t r z a ,  b i  zasłużył n a  t o .  I

Tak w innych stronach Podhala jak i u nas 
zawiązał się specjalny Komitet powiatowy pod 
przewodnictwem p starosty Maraesanyego. Do 
komitetu tego należą między innemi p. Witold 
Urbański insp szkolny, zastępca przewodniczą 
cego p Zdzisław Bączkowski, skarbnik, p. F ran­
ciszek Biedroń, se&rctarz, p. Zygmuntów a Mar­
sowa, p. Dr. Małeta prezes sądu. p. Stręk se ­
kretarz T. W. S. p M. Bursztyn burmistrz 
miasta, p. Kurleta kier. szkoły i p. Zapała na­
czelnik gminy. Komitet powiatowy zajmie się 
utworzeniem gminnych komitetów w powiecie 
celem urządzenia uroczystych poranków, czy 
wieczorków ku czci jub.Iata W  najbliższych 
dniaeh wyda Komitet 'odezwę do pT Ducho­

wieństwa, Nauczycielstwa, Kol i Stów. Młodzie­
ży na terenie po wiatu. Fr B>edroń.

Obniżanie stawek ubezpieczeniowych od ognia.
Jak  się dowiadujemy, został już przygotowany 
projekt znacznego ooniżen.a składea ubezpie­
czeniowych od ognia. Według tego projektu 
stawki te w byłym zaborze rosyjskim obniżone 
zostaną przez P. D, U. W  od 20 dc 25 proc. 
w byłvm zaborze austrajekim od 13 do 30 proc. 
Jednocześnie zostaną podwyższone szacunki 
objektów ubezpieczonych. Zaznaczyć należy, że 
w chwili obecnej podlega ubezpieczeniu przez 
Polską Dyrekcją Ubezpieczeń Wzajemnych 3 
miljony zabudowań obejmujących blisko dzie­
sięć nrljonów budynków. Zniżka stawek, zaoro- 
ponowaua przez deiegata rządowego w P D, U. 
W. pana Strzeleckiego, zatwierdzona będzie 
w dniach najbliższych i obowiązywać będzie 
od 1 stycznia 1927 roku, Zaznaczyć należy, że 
w byłym zaborze rosyjskim stawki ubezpiecze­
niowe były bardzo niskie, podniesione one zo­
stały bardzo wydatnie w szozegómosci w od­
niesieniu do miast, po objęciu kierownictwa P. 
D. U. W- przez p. Chnmieza po ustąpieniu 
okupantów rosyjskich.

Ministerstwo skarbu kilkakrotnie domagało 
się obniżenia stawek ubezpieczeniowych, dzięki 
którym P. D. U. W. dysponowało ogroinneuii 
funduszami bez wydatnej korzyści dla ubezpie­
czonych I n t e r w e n c j e  m i n i s t e r s t w a  skarbu nia 
odnosiły j e d n a k  r e z u l t n t u  i d o p i e r o  oo m i a n o ­
waniu k o m i s a r z a  r z ą d o w e g o  i r o l f  i ą ż a n i u  r a d y  
możliwe s i ę  stało o b n i ż e n i e  b k f t j s e k .  i  p o d w y ż ­
s z e n i e  s z a c u n k u  o b j r . ą t c W ł -  u b e z p i e c z e n i o w y  e h ,  
c z e g o  d a w n o  s i ę  d o m a g a l i  ubo* p i e c z e n i .

Pierwszy Nadzwyczajny Zjazd Ooleptjw Legji 
inwalidów Wojsk Polskich z eałeg^olszaro Rze­
czypospolitej Polskiej, którego przedmiotem by ły 
obrady nad zagrożonym ovtern inwalidów Woj­
ska Polskiego. Zjazd zaprotestował energicznie 
przeciwko zamachowi na koncesje inwalidzkie, 
których rewizja została odłożoną jna przeciąg 
półt ira roku, i w tym celu uchwalił wysłać rezo- 
lucję do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
sk ej, Premjera Marszałka Józefa Piłsudskiego 
i Miuistra Skarbu ,z prośbą o cofnięcie krzyw­
dzącego zarządzenia, jak również traktowanie 
spraw inwalidów Wojsk Polskich przynajmniej 
na równi z inwalidam. z armji zaborczich. 
Nadto poruszono cały szereg spraw orgamza- 
cyjnych dotyczących żywotnych interesów człon­
ków Legjt
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W końcu Zjazd Delegatów przesiał Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej oraz 
Premjrrewi i Marszałkowi Józefowi Piłsud 
s&ientu wyrazy hołdu.

W skład nowo wybranego Komitetu Wyko 
naw czego weszli: 1. inw. Juraszek. Wacław 
przewodniczący 2 inw. Pawluk Stanisław za­
stępca 3. inw. Krajewski Zygmunt sekretarz 
4. inw. Arbajter Wacław skarbnik 5. inw. Kle- 
ciński Jan  kier. biura.

Ograniczenie emigracji do Francji. (Tygoanik 
Wychodźca Nr. 51) Wobec wzrastającego ciągle 
bezrobucia we Francji rekrutacja robotników 
polskich do Francji została wstrzymana. Do cza­
su poprawy sytuacji na francuskim rynku pracy 
będą mogły wyjeżdżać do Francji tylko osoby,

posiadające imienne zapotrzebowania z Francji 
oraz rodziny, wyjeżdżające do swoich mężów 
lub rodziców.

W sprawie wyjazdu do Stanów Zjadnsczonycir 
ion i dziaai daklarantów (Tygodnik Wychodźca 
Nr. S2) Z Ameryki otrzymaliśmy telegraficzne 
zawiadomienie, że zamieszczona w pismach pol­
skich depesza Żydowskiej Agencji Telegraficznej 
w sprawie wyjazdu do Stanów Zjednoczonych, 
ponad kwotę, żon i dzieci deklarautów — jest 
nieprawdziwa. Żadna uehwała w sprawie te. 
powzięta nie została i cała sprawa wyjazdu żou 
i dzieci deklarantów znajduje się obecnie w Ko­
misji Imigraoyjnej Konstatujemy z przykrością 
fakt nadsyłania do Polski depesz, nieodpo wła­
dających prawdzie

da ta n  (j£itał r e d a k e ja  u la  tok* rat* odpow ittd ila ino źG ł.

P. in ż  F r . C zu b e rn a to u ri o ra z  w sz y stk im  
K ó łk o m  R o ln iczy m  życzę szczęśliw ego  
N o w eg o  R o k u  1927.

W ojciech Surm a, K rem pach y.
m  i n n  m  h a n  ca ca ea h m  m m ca m mm  ca m m m m m  ■ ■ ca m m m  ■ ■ ■ ■ ■

Podzięirown nie.
C horzy  w szpitalu w N ow ym  Targu  składają 

najserdeczniejsze podziękow anie  WP. D yrek to ­
rowi Wilhelmowi T iirschm idowi i C zcigodnym  
SS Serafitkom za urządzenie p ięknego  o b c h o d u  
wigilijnego

Podziękowanie.
WP. Drowi Tadeuszowi Dąbrowskiemu 

edw. w  C z a rn y m  D unajcu
składamy serdeczne  pod*,imitowanie za Jego  piękną, 
rz e c z o n ą  i skuteczną o b ro n ę  w sprawie karnej 
p rzeciw ko nam, gdzie napadnięci stanęliśmy we 
własnej obronie.  Nasz ob ro ń c a  miał trudne zadanie, 
lecz wypełnił je dosKonale. — Cześć Mu za to I 

J ó ze f  K la p p er, M aciej S iu ty .

Sprzedam 5 k morgi lasu w Job ow ie
(K ow aniec)  — — —  W iadom ość  u
Józofa Jończego w Nowym Targu.

Od A dm in istracji.
Uprzejmie przypominamy konieczność wy­

równania prenumeraty za rok 1926 do końca 
grudnia br., a to celem uniknięcia przerwy 
w odbiorze tygodnika.

L i o y  t a o j  a
na wydzierżawienie praw a polow ania  gm innego , 
o d b ę d z ;e się w Urzędzie gm innym  w Rokicinach 
dnia 4 stycznia 1927 r. o godz . 12 w południe.

Wydział powiatowy w Nowym Targu
zgodnie  z a/t. 47. ustawy o tym czasow em  u re ­
gu low aniu  finansów kom unalnych z dnia 1J /8 .  
1923. Dz. u. Nr. 94. poz. 747., podaje  do ou- 
biicznej wiadomości, że z m ocy uchwały z 20/11.
1926 zatwierdzonej reskryptem  W o je w ó d z tw a  
z 27/12 1926 L : A. S. 12785 na podstaw ie  art. 
1). pow ołanej ustawy p o c ie rane  b ędą  w roku
1927 na rzecz pow ia tow ego  Związku k o m u n a l e  
go  w N ow ym  Targu, dodatki kom unalne do 
państw ow ych  opiat akcyzow ych od  paten tów  n * 
w yrób  i sprzedaż  trunków w wysokości 50% 
od  w yrobu  i 100 % od  sp rzedaży  tych ftunków .

Wyrokiem Sądu K oleżańskiego przy P ó V  Kole 
Związku Inwalidów wojsk Kzpltej kolskiej w No 
wym Targu z dnie 23 października 1926 roku,, 
a za tw ierdzony przez G iów ny Sąd Koieżański 
w W arszawie dnia 28. listopada 1926 r. w yklu­
czony został z organizacji inwalidów w całej 
Rzpitej Polskiej J a k ó b  K u r p i e I ,  były p rz e ­
wodniczący tut Kola za p rzestępstw a z chęci zysku.

Sgd Keleżańkl przy Pow. Kule Zwięzku Inw a* 
w Nowym Targn.

G iełczyński, m. n.

udpuwledi-ńfij?: i,w  Krsuzciwicz drukarnia £. »  sowyin Targu


